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O kim mówią w Łodzi? 


P. Wincenty Łodziewski, 
sędzia Sądu Okręgowego w Łodzi, 
przewodniczący Wydz. Handlowego S. O., 


który z powodu obecnego kryzysu eko- 
jcznego ma nadmiar pracy z nadzo- 
rami sądowemi i npadłościami. 


Prokurator wkroczył 
do P.K.0. 


£. prezesowi Lindemu wyto- 
czono śledztwo sądowe. 


Najwyższa Izba Kontroli Państwa przed 
ż z ądowym wynik badań 
przeprowatdzającej re- 
w sowej gospodarki w Pocz- 
towei Kasi e Oszczędności. 

Na zasadzie otrzymanego materiału U- 
rząd prokuratorski przy sadzie okręgo- 
wym w Warszawie postanowił wszcząć 
przeciw b. prezesowi P, K, O.. p. Huberto 


ię dowiaduiemv. śledztwo powie- 
stato sędziemu śledczemu do spr. 
szczególnej wagi, p. Skorzyńskiemu. 
Wyniki śledztwa sadowego zadecydują 
szy p. Hubert Linde i ewentnalni współwi 
nowajev odpowiadać bedą przed sadem. 
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Pierwsza pozeg, warszawską. 
A ork 8 
BUKA TPZEŃĘ.  WAPSZAWSKA, 
Dolar 8,— 
Trzetta przetg. warszawska. 
Dolar 7,80 


Tendencja słabsza 


pierwsza nrzedniełia gdańska. 


Warszawa 741/2 

Złoty 172,— 

Dolar 5,21 
Dolar w Łodzi. 

W dniu dzisiejszym na rynku piee 


aiężnym w Łodzi dolar kształtował się po 
„kursie 8,10. Banki wymiany kupo- 
jwały około godziny 12 ej efekty po kursie 
1.90 8—. sprzedawały po 8,10, 


Tendeneja zniżkowa. Podaż duża, 
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WIECZORNE 


Uythadzi p godz, 2-5] po poł 


eeen 


ŁADYSŁAW REYMONT 


nie żyje 


Dziś o godz. 2.40 na ranem zmarł Władysław Reymont. 


Z Warszawy donoszą: 

Już wcżoraj popołudniu w stanie zdro- 
wia znakomitego pisarza nastąpiło wielkie 
pogorszenie. 

Chory stracił przytomność, a funkcje 
serca, znacznie osłabły. 

Wezwana lekarzy. którzy dokonali za- 
strzyków kamfory. 

Reymont zasnął i zdawało sie, że ka- 
tastrofa nie nastapi. 

Do północy czuwał przy łożu chorego 
iekarz dr. Michalski, po północy obiął dy- 
żur lekarz dr. Bartosz. 

Przez cały czas stosowano zastrzyki 
kamiorowe dla podtrzymania funkcii ser- 


ca, jednakże organizm wciąż słabnał, W 
stanie snu podano choremu lekarstwo, któ- 
re wypił. 

O godz. 2 po północy sytuacja okazała 
się już beznadziejna. Nie obudziwszy się, 
Reymont o godz. 2,40 wyzionął ducha. 

Żora ś. p. Reymonta spała, obudzono ia 
po stwierdzeniu zgonu męża. Rozpacz 
wdowy ogromna, 

W mieszkaniu żałoby przy ul, Górno- 
śląskiej zgromadzili się przyjaciele pisa- 
rza. 

. s. . 

Wiadomość o śmierci wielkiego pisarza 

chluby naszego narodu i wszęchludzkiej 


kultury, (ur. 6 maia 1868 r, w Kobiełach 
Wielkich), okryje żałobą Polske i cały 
świat cywilizowany. 

W uznaniu dla potegi ducha i wiełkict 

zasług na polu literatury — złożyła Rey- 
montowi hołd i uznanie ludzkość. nadając 
Mu rok temu nagrodę Nobla. 
—_ W piśmiennictwie polskiem powstaje 
nowa wyrwa, niczem niezastąpiona. W cią 
gu kilku tygodni opuścili nas z woli Opatrz 
ności dwaj wielcy wodzowie duciia Naro- 
du: Stefan Żeromski i Władysław Rey- 
mont. 


POLNA OTRZYMA PO 


AMERYKANSKI 


pod zastaw monopolu tytoniowego. 


Wysokość pożyczki jest dla Morgana sprawą drugorzędną. 
Minimum wyniesie 120 miljonów dolarów. 


Z Warszawy donoszą: 

W związku z naszemi raktacjami 
dotyczącemi uzyskania po: w Sta- 
nach Zjednoczonych dowiadujemy się na- 
stępujących szczegółów: 

Przebywający w Nowym Jorku p. Mły 
narski po otrzymaniu pełnomocnictw od 
premiera Skrzyńskiego przystąpił onegdaj 
do szczegółowego rozważania z przedsta- 
wicielami grupy Morgana warunków, na 
jakich ma być udzielona pożyczka i wyso- 
kość jej oprocentowania. 

Ze strony grupy Morgana biorą udział 
w rokowaniach reprezentanci wszystkich 
banków. wchodzących w skład konsor- 
cium. któremu przewodzi dom Morgana. 

Dotychczas ustalono. że pożyczka be- 
dzie udzielona pod zastaw monopolu ty- 
toniowego. 

W toku pertraktacyi wyłoniła się oczy 
wiście kwestja wysokości pi ki. Bank 
Morgana wyraził zapatrywanie, że jego 
zdaniem, ważniejsza iest sprawa uależyte- 
£o sprecyzowania wariinków dotyczacych 
udzielenia pożyczki. aniżeli jei wysokość, 
z chwila bowiem gdy grupa zdecydowa 
sie zasadniczo na zaangażowanie swoich 
kapitałów w Polsce. wysokość tychże iest 
zdaniem tamtej strony raczej sprawą dru- 
gorzędna- 


Ustalono jednak, że minimum pożyczki 
ma wynieść 120 milionów dolarów. Nie 
wyklucza to oczywiście tego, że w ciazu 
rokowań wysokość pożyczki może być po 
wiekszona o kilkanaście, czy kilkadziesiąt 
milionów dolarów. 

Rokowania nowojorskie prowadzone są 
obecnie intensywnie. Jest rzeczą bardzo 


możliwa, iż w razie-zdyby rokowania zo- 
stały w ciągu dwóch tygodni skonkretyzo 
wane, powinniśmy drogą normalna 
uzyskać pierwszą ratę pożyczki w 
tym miesiącu, w każdym razie mogli 
byśmy otrzymać przed sfinafizowaniem ro 
kowań zaliczke na poczet pożyczki w wy- 
sokości kilkunastu milionów dolarów, 


Znana sztuka Pirandella w teatrze nowojorskim. 


Sir. 2 


Samoopodatkowanie sę na rec 


bezrobotnych w Łodzi. 


Powstał Komitet Niesienia Pomocy Bez 
robotnym w Łodzi. 

Wczoraj pod przewodnictwem b. woje 
wody Darowskiego nastąpiło ostateczne u 
konstytuowanie sie tego Komitetu, 

Skad wziąć fundusze na skuteczną po- 
moc dla armii, złożonej z 40,000 bezrobot- 
nych? 

Państwo przeznaczyło już na ten cel 
pewną kwote. 

Władze nadzorcze wywierają wpływ na 
samorząd, aby zmienił swój budżet į skreś 
lit nawet wydatki, związane z poważiemi 
celami i aby przeznaczył osiązniete stąd 
fundusze na cel obecnie najważniejszy. ti. 
na pomoc dla bezrobotnych. Jednakże środ 
ki te będa niedostateczne, 

I oto społeczeństwo samo, acz wycień- 
czone stagnacija ekonomiczną I kryzysem 
— musi zdobyć się na wysiłek heroiczny i 
ze swych pustych szkatuł wydobyć wdo- 

pwi grosz dla bezrobotnych, którym grozi 
i mróz i głód. z 

Może być mowa jedynie o samoopodat 
kowaniu się. Z tego powodu do Komitetu 
zaproszono delegatów prawie wszystkich 
związków i stowarzyszeń, aby móc oddzia 
dać za ich pośrednictwem na wszystkich 
obywateli i przypomnieć tymże o obowiąz 
iku przyłożenia się do ratowania tych spół- 
obywateli, którzy bez winy ze swei strony 
a dzięki trudnej powojennej sytuacji całej 
ludzkości znaleźli się w trudniejszych od 
innych obywateli warunkach. 

Pomoc, dobrowolny podatek, nadzwy- 
czajna danina na rzecz potrzebujących 
gwaltownie ratunku obywateli muszą być 
brzeprowadzone natychmiast. Jeszcze w 
grudniu, jeszcze przed Nowym Rokiem spo 
łeczeństwo musi złożyć ofiarę pieniężną 
dla złagodzenia bezrobocia. 

Podatek ten winien być dla wszystkich 
zówny i dla wszystkich zrozumiały. 

Winien wynosić po 1 złotym od każde- 
zo mieszkańca. Po złotym od głowy w 
grudniu r. b.! 

Taka danina będzie dla wszystkich zro 
zumiała, wykonalna i da natychmiastowy 

` rezultat! i 

Dziś, po zorganizowaniu Komitetu po- 
zostaje nam, spółobywatelom uczynić je- 
dno: zwrócić się do odnośnego związku 
tub stowarzyszenia, zapłacić daninę w 
ilości tylu złotych, ilu członków liczy ro- 
dzina i z uczuciem pewnej ulgi i prze- 
Świadczenia, że położenie bezrobotnych 
ulegnie choć małej poprawie — przecho- 
wać pokwitowanie z uiszczonego długu 
społecznego. 

Na dalszą przyszłość poddamy, się foz 

kazom Komitetu Niesienia Pomocy Bez- 
ybotnym. 


Ks. Arcybiskup Cieplak 
w Nowym Jorku. 


Dnia, 29 listopada przybył do Nowe- 
igo Jorku na okręcie „Lewiatan“ ks. arcy- 
„biskup Cieplak, witany niezwykle serde- 
'cznie i owacyjnie przez amerykańskie ka 
;folickie duchowieństwo i specjalny komi- 
itet recepcyjny Polonii. Po powitaniach 
„arcybiskup iCeplak pobłogosławił zebra- 
inych, a w krótkiem przemówieniu oświad 
(czył m. in. — jak donosi „Dziennik dla 
iwszystkich** — iż w Polsce panuje niezgo 
ida, zaś dróg pojednania szukać należy w 
Ameryce, nie wzorując się na ojczyźnie. 

Pierwsze dni swojego pobytu arcybi- 
skup spędził w towarzystwie, koncertu- 
jącego tam p. I. Paderewskiego, poczem 
wyjechał do Waszyngtonu, gdzie złoży 
prezydentowi Coolidge'owi oficjalną wi- 
zytę. 


Premier Skrzyński jest przeciwnikiem rozgłaszania szczegółów 
rokowań o pożyczkę. 


"ŚDZKIE ZCHO WIECZORNE”. 


— dnia 5 grudnia 1925 ra '* 


Ar. 278, 


Redukcja budżetu da nam pożyczke. 


Rokowania są intensywnie prowadzone. 


Z Warszawy donoszą: 

Pociąg, : wiozący premjera, stanął na 
dworcu w Berlinie o godz. 5-ej po po- 
łudniu. 

Na dworcu oczekiwało premjera 
Skrzy go poselstwo polskie w pel- 
nym składzie. delegacja do rokowań han- 
dlowych ami w osobach dr. Prą- 
dzyńskiego, pos. Diamamda i sen. Barto- 
szewiczą oraz korespondenci polscy, prze 
bywający w Berlinie. 

Po powitaniu premier Skrzyński udał 
się z oczekującymi nań urzędnikami i 
dziennikarzami do wagonu sypialnego. 

Premier informował sie przedewszy= 
stkiem o ostatnim przebiegu zwyżki do- 
lara. Kiedy mu obecni sytuację ostatnich 
trzech dni wyjaśnili, rzucił żartobliwie: 

— Chciałem, aby rząd ukarał spraw- 
ców zniżki złotego, a tymczasem sam Pan 
Bóg ich pokarał. 

Nastepnie premier przyłał pos. Diaman 
da, z którym odbvł dłuższą Konferencję 
na temat rokowań handlowych z Niem- 
cami, oraz udzielił wywiadu redaktorowi 
„WVorwartsu* w sprawie znaczenia aktów 
locarneńst podpisanych w Londynie. 

Na zapytanie wysłannika jednego z 
pism warszawskich (E. P.) — jak przed- 
stawia sie sprawa nożyczki zagranicznej, 
wzburzony premier oświadczył: 

— Ja nie chce. aby o pożyczkach za- 
granicznych dla Polski rozgłaszano wie- 


ści nieprawdziwe lub nieścisłe. 

To nie jest sprawa, którą załatwia się 
w ciągu tygodnia. U mas w Polsce, każ- 
dy ionego do 
oświadczeń o pożyczce za- 


granicznej. 

Rokowania o pożyczkę zagraniczną Są 
prowadzone intensywnie. Pan Młynar- 
ski pozostałe nadal w Ameryce, by w dal 
szym ciągu kontynuować konkretne roko 
wania. $ 

Rokowania, zarówno jak i pożyczka, 
pozostają — podkreślił to premier z ca- 
łym naciskiem — w ścisłym związku ze 
sprawami wewmętrznemi. państwa. 

Pierwszym warunkiem otrzymania po 
życzki zagranicznej jest znaczna reduk- 
cia wydatków państwowych, poważne 0- 
kroienia naszego budżetu. 

Wówczas dopiero można będzie reali- 
zować dogodną pożyczkę zagraniczną, któ 
ra naprawdę wpłynie ra zasadniczą po- 
prawę naszego życia gospodarczego. 

Za przykład niech posłuży dobrze za- 
zospodarowana i bogata Belgja, której 0- 
ficialnie oświadczono w Ameryce, że do- 
póki nie dokona redtikcji w budżecie pań- 
stwowym, nie może myśleć o pożyczce 
zagranicznej. 

Rząd koalicyjny Polski znakomicie Or- 
jentuie się w sytuacji i będzie dążył z ca- 
łą stanowczością do redukcji budżetu, o He 
nie chce zginąć. W tej pracy musi iść 


rękę rządowi Sejm przez nieprzetrzymy: 

wanie ustaw, zmierzających, do iiome 
nia i. naprawy stosunków wewnętrznych ' 
państwa. 

— A jak ułożyły się stosunki polsko- 
niemieckie po podpisaniu traktatu w Lon- 
dynie? 

— Stanowisko Niemiec w rokowa- 
niach handlowych z Polską dopiero wykz 
że, czy Niemcy chcą w stosunkach z na- 
mi kierować się dobrą wolą. 

— A ozy Pan premier nie był medja- 
torem w sprawie uregulowania stosun- 
ków między Rosją a Anglją ì Francją? 

— Nikt nie zawierał w Locarno żad- 
nych umów przeciwko Rosji, Mimo t« 
Rosja czuje się odosobnioną. 

Na zachodzie doznze rozumieją potrze- 
bę współpracy z Rosją. 

Z drugiej strony mogę stwierdzić, że 
dążeniem rządu sowieckiego jest nie- 
uchylanie się od tej współpracy. 

— A jak przedstawia się sprawa wsłą 
pienia Polski do-Rady Ligi Narodów? 

— Polska będzie domagała się dla 
siebie miejsca w Radzie Ligi Narodów 6 
ile do Rady wejdą Niemcy, co zależne jest 
jednak od powiększenia składu Rady. | 

— Ostatnie pytanie: Czy rokowanta 
handlowe z Rosją są aktualne? 

— Tak, rokowania takie będą wkrótce 
TEE TAAT SZAŁASY, 


Dobry przykład prawdziwego patriotyzmu. 
Obywatele włoscy złożyli dobrowolnie pięć miljonów dolarów na spłatę 


długów państwowych. 


Moieby tak cala Lód złożyła dobrowolnie po jednym złotym od osoby na pomoc zimodą 


dla bezrobotnych?! 


Włochy podpisały układ regulujący 
ich długi. zaciągnięte w Stanach Zjedno- 
czonych, a już w kilka dni później p. Vopl, 
włoski minister skarbu, wniósł pierwszą 


` ratę na poczet tych długów, wynoszącą 


5 milionów dolarów. 

Stało sie to w ten sposób, że zaraz ra 
drugi dzień po podpisaniu układów rzuco 
no we Włoszech myśl. aby naród wziął 
udzłał w spłacie długów państwowych, 
ciążących na budżecie kraju. 

Zaproponowano mianowicie. aby każ- 
dy obywatel włoski dobrowolnie subskry 
bował jednego dolara na rzecz długów, 
zaciannietych w Ameryce. 

Mussolini na posiedzeniu parlamentu 
żywo gratulował swym rodakom tej my- 
śli i wyraził nadzieię, że dzięki tej sub- 
skrypcji uda się zebrać na dzień 1 grud- 


nia sume miliona dolarów. Subskrypcja 
otwarta została natychmiast we wszy- 
stkich magistratach miejskich, w głów- 
nych bankach i w redakcjach wszystkich 
wielkich gazet. 

Już pierwszego dnia okazało się, że 
apel zwrócony do kraju nie poszedł na 
marne. Towarzystwa handlowe j banki 
podpisały setki tysięcy lirów. Osoby 
prywatne także przyniosły swoje obole. 
W lokalach subskrypcyjnych rozgrywa- 
ły sie wzruszające sceny, albowiem we- 
terani wojemui przynosili swoje medale i 
ordery, a kobiety składały swoje biżute- 
rie. Nawet największa nędza wzięła u- 
dział w tym darze narodowym. 

Wyniki tej subskrypcji nie są jeszcze 
dokładnie znane, ale to jest pewnem, że 
na pierwszą rate obywatele włoscy wnie- 


Śli już 5 milionów dolarów. 

Najwięcej dał Medjolan, który sam 
subskrybował przeszło 5 miljonów lirów,! 
potem idą Turyn, eGnua, Neapol i Rzym. 
Także emigranci włoscy nie zapomnieli o 
swojej ojczyźnie i oni bowiem dowie- 
dziawszy się w Stanach Zjednoczonych 0, 
tym patriotycznym projekcie, zgłosili się! 
z licznemi subskrypcjami. W Stanach) 
Zjednoczonych subskrybowano około mil 
jona dolarów, a w Ameryce Południowej 
4 miliony pesetów. 

Słusznie też wykrzykuje jeden z dzien 
ników medjolańskich „Duma Włochów z» 
dziwi śwłat! Dolary dane dobrowofnie dla 
ulżenia skarbowi państwa są Śwłade- 
ctwem naszęgo zaufania i włoskiej ditmv! 
narodowej". 

Włosi dali Polsce dobry przykład. 


Kapitulacja spekulacji walutowej. 


Wczoraj zaczęły się wyzbywać dolarów „grube tuzy”. 


Z Warszawy telefonują: 

ień y upłynał pod znakiem 
bezwzęlędnej kapitulacji spekulacji waluto 
wej, Wczoraj w Banku Polskim było mniej 
tłoczno, jednakże suma przyniesionych do 
Banku dolarów doszła do miljona prawie. 
czyli znacznie przekroczyła obrót dnia po 
przedniego. Stwierdza to, że wczoraj za- 
częły masowo wyzbywać się dolarów „gru 
be tuzy*. Potwierdzają to również obroty 
giełdowe gdzie na 200 tysięcy obrotu wczo 
rajszego Bank Polski dostarczył tylko o- 
koło 60 tysięcy, resztę banki, przeważnie 
na zlecenie swoich klientów, gdy dotych 
czas całe prawie zapotrzebowanie musiał 
pokryć Bank Polski. 

Ta podaż dolarów spowodowana zosta 
ła dwiema przyczynami: brakiem złotych 
i doniesieniami z giełd zagranicznych. O- 
kazało sę, że dopóki niema inflacji, powiek 
szania obiegu złotych, wszelka spekulacja 
na ich zniżkę musi się rozbić o brak zwięk 

ia na walutę, któ- 
rej ku Stwierdza to 
również, jak dalece'celowemi były zarzą- 
dzenia ministerstwa skarb, ograniczające 


dopływ gotówki na rynek, jak np. wstrzy 
manie dyskonta weksli, co zreszta zostało 
już zniesione. gdyż okazało się zbyteczne. 

Doniesienia z giełd zagranicznych syg- 
nalizowały tak stanowcza zwyżke kursu 
(naprz. w Zurychu notowano złotego w sto 
sumku 7,40 — 7,50 za dolara), że odebrały 
spekulantom nadzieję na pomoc z tamtej 
strony. Głosy pism zagranicznych stwier- 
dzają, że na tę poprawę kursu złotego za- 
granicą wpłynęły głównie oświadczenia 
ministra skarbu Zdziechowskiego. iż rząd 
nie pójdzie na Inflację | zredukuje budżet 
państwowy do realnych dochodów skarbu. 


"PODWYŻKA CEN RÓWNIEŻ SIE ZAŁA- 
MAŁA. 


Podwyżka cen, która ruszyła za speku 
lacją walutowa, również już załamała się 
i rozpoczęła odwrót. Rząd podiął cały sze 
reg środków przeciw wzrostowi drożyzny 
Wszystkie ministerstwa i władze admini- 
stracyjne otrzymały polecenie i instrukcje 
energicznego zwalczania drożyzny. Można 
liczyć z całą pewnością, że środki te oka- 
żą sie zbyteczne, bo jedyną przyczyną.pod 


wyżki cen były paniczne, nierozesme, za- 
kupy konsumentów, a nawet i kupców, nie 
zdających sobie sprawy, że przy obećnynr 
nadmiarze towarów we wszystkich gałę- 
ziach produkcji | obecnym braku gotówki, 
nie może być mowy o braku towarów. 


Cały szereg oręanizacyj producentów 
i kupców rozpoczęło już zniżanie cen. Na 
leży mieć nadzieję, że zniżka ta przywróci 
stan przed spekulacją chociażby dlatego, 
że rząd ma dostateczne środki do spowodo| 
wania obniżki takiej np. zamknięcie wy- 
wozu, kredytów. przyśpieszenie terminów 
podatkowych i t. p. środki, które mogą dro 
go kosztować opornych. , 


POLAK-ZDRAJCA DYGNITARZEM W 

KOWNIE. . 

Wilno, 5 grudnia. 7. 

Zbiegły w swoim czasie z Wilna komi- 

sarz Jankowski, został zamianowany za-, 

stępcą: kierownika policji politycznej w 
Kownie. 
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Z Warszawy donoszą: 

Ministerstwo spraw wewnętrznych o- 
pracowało po dwu latach studjów i roz- 
ważań mowy projekt ustawy o ustroju 
władz administracyjnych, wypełniając w 
fen sposób z jednej strony życzenia ster 
poselskich i spełniając przyrzeczenia, da- 
wane przez poprzednich ministrów spraw 
wewnętrznych, z drugłej strony czyniąc 
zadość postulatom konstytucji w przed- 
miocie ustroju tych władz. 

Dotychczasowe. przepisy prawne w 
tej dziedzinie były dla każdej b. dzielnicy 
inaczej skonstruowane i nie łączyły się or 
ganicznie z projektami ustaw o gminie 
miejskiej i wiejskiej, oraz o powiato- 
wych związkach Komunalnych, będą- 
cych już przedmiotem obrad. 

Projektowana ustawa ma nosić tytuł: 
„Ustrój władz administracji ogólnej”, co 
ma odpowiadać pojęciu prawnemu „admi 
nistracji politycznej”. 

Projekt ustawy wyszczególnia władze 
tej administracji, zaliczając do nich mini- 
sterstwo. województwo i starostwo, o- 
raz kasztelanie. 

Nowością jest wprowadzenie czynnika 
obywatelskiego, współdziałającego z pań 
stwowemi władzami  administracyjnemi, 
a przedewszystkiem wprowadzenie 


„Rady wojewódzkiej”, 


Jako organu doradczego wojewody. Skład 
rady wojewódzkiej i sposób jej wybiera- 
nia oraz uchwalania, określać ma osobna 
ustawa o wojewódzkich związkach komu- 
nalnych. Jako organ doradczy starosty, 
zostanie wprowadzona 


perdidi Rada powiatowa 2 
złożona ze starosty, oraz z dwóch człon- 
ków i dwóch zastępców, wyznaczonych 
pnzez sejmik powiatowy. 

Największą atoli nowością, wprowa- 


dzoną do maszego: życia publicznego, 
będą , 
kasztelanię, fako oddzielne władze bez- 


pieczeństwa 


w miastach, wydzielonych z powiatu, po- 
siadające stanowisko prawne starosty 


wma których czele stać będą kaszialano- 


wie. z 
„Rada grodzką”, 


lako organem doradczym kasztelanów. 
Prócz kasztelanii, przewiduje projekt BĄ 
wy także utworzenie 

„starostw grodzkich”. 


Wojna gorsza od wiatowej, 


Pan Maks X., zamieszkały w jednym z 
domów przy ul. Długiej. nie znosi teścio- 
wej. z którą, niestety, zmuszony jest za- 
mieszkiwać pod jednym dachem, gdyż da- 
ła mu ona'za żonę swoją córkę | swoje mie 
'szkanie, zastrzegając sobie prawo do tego 
locum aż do samej śmierci. Koledzy pana 
Maksa opowiadają, że teściowa ma z nim 
ciągłe scvsie. wtrącając się do rzeczy bar 
dzo dyskretnych i tonem energicznym po 
uczą go: jak być, powinno. a jak nie powin 
no i f. d., przyczem używa bardzo przeko- 
nywujacego argumentu. którego pan Maks 
słuchą + ho s*a boedzo. bo i któż aie balby 


„ŁÓDZKIE ECHA WSENTODYĘ" — 3 5 grudnia 1925 roku. 


Odżyją dawne polskie nazwy i urzędy! 


Kasztelanowie i starostowie grodzcy. 


„Projekt nowego ustroju wiadz administracyjnych. 


którzy będą pełnić swoje funkcje z zakre- 
su zadań władz bezpieczeństwa przy po- 
mocy urzędu miejskiego. 

Projekt ustawy, który dąży do podnie- 
sienia autorytetu i znaczenia władzy admi 
nistracyjnej w społeczeństwie, postana- 


wia wyraźnie, że wojewoda i starosta jest 
przedstawicielem rządu na obszarze pod- 
ległym jego władzy i posiada prawo re- 
prezentowania rządu przy uroczystych 
wystąpieniach. 


Łodzianie w Kairze. 


Lolo: 


i przewracają. 


— Mamusiu; w Łodzi z pewnością już śnieg pada i ludzie się 


Matka: — A skąd wiesz, że się ludzie przewracają ? 


Lolo: — Też pytanie! 


Znam przecież dozorców łódzkizh. 


Dadego w voku biiatym nie przyznam nagród 


Zadłużona fundacja Nobla. 


Donieśliśmy już — i to stanowiło pew- 
nego rodzaju sensację w całej Europie — 
że fundacia Nobla nie udzieli w roku bie- 
żącym, żadnej nagrody. Dopiero w ostat- 
niej chwili zdecydowano się przyznać na 
grodę szwedzkiemu profesorowi Manne 
Siegbhanowi z: Uspali za jego prace w 
dziedzinie analizy promieni Róentgena. 

Fakt, że fundacja Nobla odstąpiła w ro 


się pięści. jeżeli jest tak wątłym. jak pan 
Maks, a teściowa kobietą budowy atlety- 
cznej. 

Onezdai pan Maks, strapiony naukami 
teściowej, wypił z kolegami większą do- 
zę wódki. która go uzbroiła w odwagę, 
więc też niby ten rycerz poszedł w nocy 
wspólnie z kolegami do domu, aby stoczyć 
walke z teściowa. 

Po otwarciu drzwi pan Maks stanął na 
progu w otoczeniu dwóch kolegów. speł- 
niających role straży przedniej, a dwóch 
kolegów dalszych pozostało za nim. ochra 
niając tyły na wypadek. gdyby teściowa 
wybiegła z innego pokoju i chciała zaatako 
wać go z tamtej strony. 

Zabezpieczywszy się w ten sposób. 
dzielny rycerz. choć chwiał się już na no 
gach od wybitezo alkoholu. rzucił teścio- 
wej wezwanie do walki, a że wszystkie 
łeściowe sa czujne. wiec też i fa w mig 
zerwała się na nogi į pierwsza przystąpiła 
do ataku. zachodząc właśnie'na tvłv przez 
drzwi pokoju. wychodzącego do sieni. 

Pan Maks wyszedł narazie obronną re 
ka. ale dwaj rycerze, zasłaniaiący jego ty 


ku bieżacym od swojej tradycji udzielania 
kilku nagród dorocznych, opinia publiczna 
w Europie zainteresowała się sytuacją, w 
jakiej znalazła się ta fundacja. 

Jak wiadomo Nobel w swoim testamen 
cie zapisał matątek w sumie 31 milionów 
koron szwedzkich przeznaczając go na u- 
dzielanie pięciu nagród rok rocznie po 200 
tysięcy każda. Nagrody te miały być u- 


ły, odnieśli lżejsze rany. Uważając. że wal 
kę przegrali, wycofali się w popłochu z po 
la walki į dali drapaka. 

Ale pan Maks nie dał za wygraną, lecz 
schwyciwszy parasol teściowej, wpadł do 
pokoju, z którego nastąpił atak i wspólnie 
z pozostałymi dwoma kolegami rozpoczął 
atak oskrzydlający. 

Teściowa, zahartowana już w poprzed 
nich bojach. cofała się bardzo nieznacznie, 
mężnie odpierając ataki nieprzyjaciela, któ 
rego chciała nawet ugodzić bombą w po- 
staci garnka kamiennego, lecz nacierający 
natychmiast zasłonił się sztuczna mgłą. 0- 
twierając szeroko parasolkę i atak teścio- 
wej zupełnie osłabł, a ucierpiała jedynie pa 
rasolka. 

Sytuacja dla teściowej stała sie groźną 
i trzeba było wycofać się na linie obronną. 

Staneła więc za łóżkiem i jeła rzucać 
w nieprzyjaciela, ściągając podusz 
ki. pierzyne į t. d. Dwai adiutanci pana 
Maksa. zupełnie niepostrzeżenie rzuciłi się 
do odwrotu i po przez barykady ze skorup 
stołków | t. p. przeszli na teren neutralny, 
a następnie przez sień dostali się na ulicę i 
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dzielane za najważniejsze odkrycia w 
dziedzinie fizyki, chemii, medycyny i fizjo 
logii, a ponadto za dzieła literackie, bez 
względu na język, w którym zostały wy- 
dame, ale odznaczające się wysoką ten- 
dencją ideową, a wreszcie za najzasłużeń 
sze i najskuteczniejsze dążenia do zbrata- 
nia ludów, zmniejszania lub zlikwidowa- 
nia stałych armii i wprowadzenia sadów 
rozjemczych między państwami. Te o- 
statnie nagrody miały nazwę nagród po- 
kojowych. 

Trzy pierwsze nagrody przyznaje aka 
demja naukowa, nagrodę literacką — zaś 
Akademia Literacka w Sztokholmie. O 
nagrodzie pokojowej rozstrzyga norwe- 
ski storhing, to jest parlament. W ten 
sposób Szwedzi chcieli uczcić pokojowe 
usposobienie narodu norweskiego. 

Te piękne idee fundatora spotkały się 
z pewnemi trudnościami ze strony szwedz 
kich biurokratów. — Przedewszystkiem 
zużyli oni cztery lata czasu na załatwienie 
się ze statutami fundacji. Nobel zmarł 10 
grudnia 1896 roku, a dopiero 10 grudnia 
1901 roku nastąpiło pierwsze przyznanie 
nagród, 

Naturalnie urządzono ogromną maszy- 
nę administracyjną, kupiono kosztowny 
gmach, zorganizowano olbrzymi sztab u 
rzędników, sekretarzy, bibljotekarzy i tłu 
maczy, a to wszystko pochłonęło prawie 
czwartą część całej sumy, przypadającej 
na nagrody, 

Ale i to jeszcze nie wyjaśnia, dlaczego 
wysokość nagród jest stale redukowana. 
Od roku 1901 do 1903 wynosiły one rocz- 
nie 700.000 koron szwedzkich, a obecnie 
pozostaje do rozporządzenia rocznie tylko 
575.000 kóton, tak, iż nagrody zredukowa 
ne zostały do 118.000 koron. A przvtem 
niejednokrotnie wogóle poniechano udzie- 
lania nagród. Tak np. nie przyznano pię- 
ciokrotnie nagrody za medycynę, za che- 
mię — czterokrotnie, za literaturę dwu- 
krotnie, a za fizykę — jednokrotnie. 

Podobno właściwym tego powodem 
jest, że Szwecja obtożyła fundację ciężki- 
mi podatkami. W ostatnich 10 latach fun 
dacja Nobla zapłaciła skarbowi szwedz- 
kiemu 3.424.000 koron, a do tej sumy nie 
wliczone są jeszcze podatki komunalne. 
Z powyższgo wynika, że wymówka, jako 
by w roku bieżącym nie było ludzi god- 
nych odznaczenia nagrodą, jest tylko pre- 
tekstem, 


GRECKI RZAD PRZECIWKO ZBYT 
KRÓTKIM SPÓDNICZKOM. 

Z Aten donoszą. że na skutek polece- 
nia prezydenta ministrów, Pangalosa, poll 
cja ateńska wvdała zarządzenie, że l:obie 
tv w wieku ponad lat 12 nie mozą nosić 
krótszych spódniczek, aniżeli 30 cm. ponad 
ziemią. Za małoletnie, wykraczające prze 
ciw temu przepisowi. będą pociązani da 
odpowiedzialności rodzice. 


pomkneli do swych kwater. 

Pan Maks nagle został zaatakowany 
z lewego skrzydła przez żonę, która spała 
w sąsiednim pokoju, a przebudziwszy się; 
natychmiast zorientowała się w położeniu 
i ruszyła do ataku na męża, nie bacząc by 
najmniej na miodowe miesiące. 

Sytuacja dla pana Maksa stawała się 
groźna. ale bronił się, jak lew. Chwvtał 
więc, co pod rekę wpadło i miotal- na wszy 
stkie strony, lecz wkrótce amunicji zabrak 
ło, a otrzymawszy kilka poteżnych ciosów 
od atakujących go dwóch białozłów. runął 
na podłogę. zanurzając się glowa w pierzi; 
z podartej poduszki. 

Był to moment: deevduiący: teściowa 
natychmiast podbiegła do bezsilnego nie- 
przyjaciela į uderzywszy go jakiemś naczy 
niem w  mózgownice. przypieczetowała 
swoje nad nim zwycięstwo. 

Obecnie tocza się jeszcze układy 
jowe. które — jak utrzymują przyjaciele 
pana Maksa — skończą się całkowicie ka 
pitulącią pokonanego i zupełnem podpo- 
rządkowaniem się pod przemożne rządy 
zwycięskiej teściowej. 


JR zza 


Z pogrzebu królowej Aleksandry. 


Król Jerzy, książę Walji i ksiąz, Jorku kroczą za lawetą, wiozącą zwłoki 
zmarłej królowej. 


Olbrzym, który się uwziął na kobiety. 


Już kiika z nich od straszliwego uderzenia jego 
maczugi straciło życie. 


_ Wedle doniesień z miasta amerykań- 
skiego Toledo (Stan Ohio) grasuje tam od 
dwóch tygodni jakiś tajemniczy osobnik, 
napadający wieczorami tylko kobiety. Ma 
jo być olbrzymiego wzrostu mężczyzna, 

óry jednem uderzeniem maczugi zabija, 
Jub ciężko rani upatrzoną ofiarę. 

Dotąd zabił ten potworny zbrodniarz 2 
kobiety, 3 inne ranił tak ciężko, że walczą 
ze śmiercią w szpitalu a 5 zadał trochę lżej 
sze rany. Kobiety, które przeżyły zamach 


1:01 


na swe życie, dają bardzo niedokładny o- 
pis mordercy, ponieważ dokonuje napa- 
dów w miejscach słabo oświetłonych i z 
błyskawiczną szybkością. : 

Tysiąc członków „Legionu amerykań- 
skiego”, kilkusef ochotników, oraz cała 
miejscowa policia posznkują mordercy, ale 
dotąd bezskutecznie. Owszem, udało mit 
się dokonać w ostatnich dniach dwóch na- 
padów całkiem bezkarnie, mimo, że wszy 
stkie ulice miasta Toledo są strzeżone. 


Kopia Wenecji na amerykańskiej ziemi 


Nowe miasto. 


Zasobni w Kapifaty przedsiębiorcy ame 
rykańscy wpadli na pomysł wybudowania 
kopii Wenecji w Stanach Zjednoczonych. 
Nowe miasto ma powstać w Lindenhurst 
przy brzegach zatoki Greath South Bay. 
Nowa Wenecja ma być jaknajdokładniej- 


szą kopią prawdziwej. Prowadzone w ame 
rykańskiem tempie roboty mają dopomóc 
do dźwignięcia miasta już na wiosnę przy= 
szłego roku. Zapobiegliwi przedsiębiorcy 
sprowadzają już z Wenecji właskiej gondo 
lierów, gołębie, łodziarzy... 


NAJGIĘBSZA DZIURA NA ZIEMI. 
Szyb kopalni złota. 


Z Johannesburga, w Afryce poludnio- 
wej donoszą do dzienników londyńskich, 
że w jednej z kopalń złota Randu wykopa 
no szyb głębokości 6900 stóp, ti. prawie 
2300 metrów. 


KUPON U 


LGOWY po HNO TEATRE „LUN A” 


na program: 


MATKA 


| daje prawo na Wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz 1óż) 
do godziny 7-ej wiecz. po zł 1— 
na dalsze seanse 


Przy kopaniu tej „najętębszeł dziury na 
ziemi”, jak wyrażają się górnicy miejscowi 
wydobyto z niej 230,000 tonn ziemi i skał. 


„ „1 


.50. 


Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 


_KÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 5 grudnia 1925 rofn. 


la progiem gadinetu 
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światowego Krema. 


Rockefeller wszelkie recepty na wzbogacenie się 
uważa za humbug. 


Wychodzący w New Jorku dziennik 
„Morning Post podaje oryginalny wywiad 
współpracownika swojego Gibsa z 82-let- 
nim miliarderem Rockefellerem. 

Zaledwie zdążyłem przekroczyć próg ga- 
binetu światowego Krezusa — pisze Gibs 
— zaskoczony zostałem jego pytaniem: 

— Czego się pan spodziewa odemnie do 
wiedzieć? 

— Chciałem poznać pańskie zapatry- 
wanie na zadawane wciąż pytanie, w ia- 
kim stopniu bogactwo człowieka uszczęśli 
wia? Nikt chyba lepiej nie rozwiąże tego 
problemu, niż pan, najbogatszy z miljarde- 
rów świata. Pieniędzmi wsźak można o- 
siąpnąć wszystko w świecie. 

— Tak — odrzekł Rockefeller — kupić 
można wszystko, oprócz zdrowia. młodoś 
ci. dobrego humoru, sławy. uzyskanej ta- 
lentem | prawdziwej miłości, Tego i za mi- 
liardy nie dostanie. 

— Tak. — odrzekł Gibs, — ale posia- 
dając ten majątek, można się leczyć, mło- 
dość i zdrowie przedłużyć. Chyba nie ule 


ga wątpliwości, że małątek panu duży 
szczęścia w życiu przyniósł? 

Na to pytanie Rockefeller odpowiedzia 
PrZECZĄCO. 

— Jak często — dodał — w różn. sytua 
cjach życia marzyłem o pozbyciu się ciążą 
cego mi nieraz majątku, Gdybym był wte 
dy rozdał mój majątek, rodzina moja po- 
traktowałaby mnie jak wariata, Wyzbvć 
się części — niema celu bo czy się ma dwa. 
dzieścia, czy dziesięć miliardów. to postaci 
rzeczy nie zmienia. 

— A gdyby pan drugi raz na świat przy 
szędł — zapytał Gibs — czy walczyłby 
pan znów o zdobycie majątku? 

— Wszelkie recepty wzbogacania się u 


"ważam za humbug — odrzekł Krezus, — 


Każdemu z nas los jest z góry przeznaczo* 
ny i nie od nas zależy jak się życie nasze 
ułoży. 

— Ofo i wszystko. co mogę panu powie 
dzieć — zakończył melancholijnie smutny 
starzec miljarder. 


Krateczki sądowe. 
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Smutny epilog pelnej wraleń nary, 


fanaat 


Kawalerska jazda i 6 tygodni paki. 


Pomimo fatalnych czasów stagnacji 
drożyzny, plajt i bezrobocia są jeszcze w 
bawełnianym grodzie obywatele odznacza 
jący się szampańskim humorem i kawaler- 
ską fantazją. Do liczby ich należy bezwąt 
pienia pan Artur Welk, zamieszkały przy 
ulicy św. Andrzeja nr. 13, o którego burzli 


wej acz niezbyt fortunnie zakończonej es- _ 


kapadzie opowiem poniżej. 

Pan Artur dostał pierwszego pensję. A 
gdy jest forsa w kieszeni należy się fajnie 
zabawić. W gronie przyjaciół serdecznych 
od kieliszka wesoło i ochoczo płynął czas. 

I oto o godzinie dwunastej w nocy. po- 
tężnie wlany wydostał się pan Artur na uli 
cę w celu poszukiwania przygód roman- 
tycznych, Kroki swe skierował ku hotzio- 
wi „Manteuffla*, gdzie o tej porze bawiła 
się zamożniejsza t. zw. złota młodzież na- 
szego grodu. Gdy jednak stanął przed rzę- 
siście oświetlonem foyer zdjęła go nagła 
nieśmiałość. Dobrą chwilę stał, nie mogąc 
ię zdecydować na wkroczenie do hotelu, 
gdy oto nagle wzrok jego padł na samotnie 
sterczącą na rogu doroźkę: 

Genialna myśl zaświtała w mózgu pana 
Artura. Eskapada dryndą po mieście, Za- 
miar swój natychmiast wprowadził w 
czyn. Rozsiadł się wygodnie w dryndzie i 
kazał jechać. 

— A dokąd, proszę łaski, pana? 

— Nie twoja rzecz! jedź, jak ci każę! 
Przedewszystkiem na Pietrynę! Ino tak z 
fasonem, po kawalersku. | zaczęła się jaz- 
da. Piotrkowska ulica o tak późnej godzi- 
nie wydała się panu Arturowi czarująca. 
Kazał przeto zawieść się aż na róg Głów- 
nej, następnie z powrotem na Plac Wolno 
ści, a stamtąd na Andrzeja pod 13. A w cza 
sie tej jazdy kawalerskiej dobry humor je 
go doszedł do punktu kulminacyjnego. 

Dorożkarzowi ów wesoły pasażer ja- 
koś niebardzo się podobał. To też ze szcze 
rem zadowoleniem odwoził go do domu. 
Z fasonem zajechał przed bramę. Pan Ar- 
tur z trudem wygramolił się z dryndy, za- 
dzwonił przedewszystkiem do dozorcy, a 
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następnie zaczął przetrząsać wszystkie 
kieszenie i pugilares i o dziwo! nie znalazł) 
tam ani grosza! | 

Przepraszam jednak, maleńka nieści-, 
słość: oto z portmonetki swej wydobył 50 
groszy i z namaszczeniem wręczył je mi- 
strzowi bata. 

— Żyj brachu za mój ciężko zapracowa 
ny grosz! możesz se teraz wypić porządne 
go! — zawołał kordialnie, Na takie dictum 
dryndziarz uchylił czapki, sądząc, iż o- 
trzymał sowitą zapłatę za nocny kawaler- 
ski*kurs. Spojrzał pod światło i zaklął. Sko 
czył z kozła i energicznym tonem zażądał 
odpowiedniego wynagrodzenia. Pan Welk 
może | miał szczerą chęć żądaniu temu u- 
czynić zadość, lecz cóż. gdy nie miał pie- 
niędzy! 

Od słowa do słowa i wybuchła awan- 
tura tak głośna, że na miejsce jej przybiegł 
policjant. 

— Źle ze mną! — pomyślał pan Artur, 
ujrzawszy  posterunkowego i usiłował 
czmychnąć do bramy, zdołano go jednak 
zatrzymać. 

To wyprowadziło go ostatecznie z rów 
nowagi. Gdy policjant, pragnąc go wylegi 
tymować, spytał o nazwisko, palnął pod, 
adresem stróża bezpieczeństwa soczystą 
mówkę, upstrzoną epitetami nie nadające 
mi się do powtórzenia w prasie. 

Po dość długotrwałej szarpaninie został 
wesoły Arturek odstawiony do VII komisa 
rjatu, gdzie spisano odpowiedni protokół 
za ubliżenie i opór władzy w czasie pełnie 
nia przez nią obowiązków służbowych. 

W dniu onegdajszym Artur Welk sta: 
na? przed sądem 4-go okręgu. I.iczni świad 
kowie podali szczegóły jego zachowania 
się wobec policjanta, nie mówiąc już o do- 
rożkarzu. 

Po krótkiej naradzie pan sędzia Fron- 
czak ogłosił wyrok, skazujący Artura Wel 
ka na 6 tygodni aresztu. , 

Drogo, zaiste, kosztować go bedzie peł, 
na przygód i wrażeń noc! 

wicz. 


Nr. 273 


Dzień w Zodzi. 
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Dokraparanóg, robi swoje. 
Energja córki okradzionego. 


(x) Do składu manufaktury p. Ejlen- 
berga, przy ulicy Lipowej 2,weszła w dniu 
wczorajszym dość przyzwoita „parka“ ze 
szczerą chęcią zaopatrzenia się w ciepłą 
bieliznę. 

Było to wczesnym rankiem.. Ejlen- 
berg kupiec pełen przesądów nie chcąc 
wypuścić pierwszych klientów niezała- 
twionych. stara? się im dogodzić w kup- 
nie towaru. 

Mimo to do zgody nie doszło. Klienci 
nie kupili nic i wyszli zabierając ze soba 
sweafir, ciepłe koszulki, i inne rzeczy na 
sumę kilkudziesięciu złotych. 

Świadkiem występu pary „szopenfel- 
dziarzy* była 19-letnia córka Ejlenberga 
— Chaja. 

Ta nie namyślając się wiele wybiegła 
ze skiepu i znikających u wylotu poprze 
cznej uliczki złodziei ujeła. 

Chaja dzierżąc silna dłonia zacną 
„parkę* odprowadziła ją do pobliskiego 
komisariatu, gdzie nastąpiło rozwiązanie 
sprawy: Chaja otrzymała skradziony to 
war, a złodzieje znaleźli się w „kozie“. 


Akademia listopadowa. 


W dniu 6 grudnia b. r. odbędzie się o 
rodzinie 4 po poł. uroczysta Akademia ku 
czci Powstania Listopadowego, w sali 
Szopenowców przy ul. Piotrkowskiej nr. 
92, na której 
referaty: posłanka do Sejmu Holder- 
Egerowa i ks. Zych, redaktor „Słowa Ka- 
tolickiego", przy współudziale chóru Szo 
penowców i orkiestry, oraz będą wy- 
głoszone przez uproszone panie okoliczno 
ściowe deklamacje. 


wygłoszą okolicznościowe, 


„ŁÓDZKIE ECHO _WIEC7CRNE* — dnia 5 grudnia 1925 rokn. 


Tajemniczy duch. 


Odwaga i wytrwałość detektywa-ochotnika 
i wyświetliła zagadkę. 


(n) Niemiłe zdziwienie ogarnęło zwy- 
kle panią Ewę Smaczną, mieszkankę do- 
mu przy ulicy Szarej 21, na widok braku- 
jących stałe. artykułów żywnościowych. 

Te spostnzeżenia p. Smaczna czyniła 
już od kilku tygodni; poszkodowana wra- 
cając do domu po całodziennej pracy, 
drzwi mieszkania zastawała zwykle na- 
leżycie zamknięte, w zamku ani śladu u- 
szkodzenia. 

Podejrzenia skierowane na sąsiadów, 
okazywały się niesłusznemi. 

Jeśli nie sąsiedzi, to któż może kraść 
wiktuały — to pytanie nie dawało „spo- 
koju p. Smacznej. 

Poszkodowana opowiedziała o tajem- 
niczych odwiedzinach dziwnego „gościa“, 
mie pozostawiającego po sobie najmniej- 
szego śladu, bratu swemu Wiktorowi 
Włościańskiemu, zanyeszkałemu przy t= 


licy Lelewla 27. Tem postanowił zagadkę 
tę rozwiązać. Biedził się długo i wresz- 
cie dopiął swego. i 

Bo oto w dniu wczorajszym, po kilku- 
godzinnem wyczekiwaniu w ciemnym ko 
rytarzu, skostniały z zimma usłvszał lek- 
kie i ostrożne kroki. Zaciekawiony wci- 
snął się w naiciemniejszy kąt korytarza i 
czekał. 

Otułona w chustkę postać kobiety bez 
szelestnie otworzyła drzwi mieszkania p. 
Smacznej i po chwili wyszła niosąc w ro- 
gu chustki spore zawiniątko. 

Włościjański wyskoczył z ukrycia i 
miewiastę zatrzymał. 

Sprawa tajemniczych odwiedzin wy- 
świeflona... 

Kradzieży dokonywała córka właści- 
ciela domu niejaka Irena Krochmalska. 


Typowy obrazek holenderskiej wioski, nad którą króluje olbrzymi wiatrak. 
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Ostry spór na tle karcianem. 
Pałką w głowę. 


W pobliskie} wsi Pęczycy w mieszka- 
niu jednego z wieśniaków Franciszka Cu- 
dzińskiego odbywała się przyjacielska 
gra w karty, do której zasiedli dwaj goś- 
cie: Wacław Gil i Mieczysław Stanik o- 
raz sam gospodarz. 

Oto podrażniony Gil schwycił stojącą 
w kącie ciężką pałkę do thuczenia karto- 


fli i uderzył nią Sfanika prosto w głowę, 
tak mocno, że ten padł nieprzytomny na 
podłogę. 

Gdy go ocucono, sprawcy awantury 
już nie było. Gilowi pękła w kilku miej- 
scach skóra na czaszce. Stan jego nie 
jest groźmy. 


Str, L 
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Sezamie, otwórz sięł 
Ukarana niecierpliwość, 


(x) Przed lokalem biura wypłaty zapt 
móg przy ulicy Sosnowej 1, ruch wielki. 

Ludziska w oczekiwaniu tych kilka 
złotych, wyczekńją już kilka godzin przed 
rozpoczęciem urzędowania. 

A tu mróz dokucza... każdy chce byt 
pierwszym. 

Najwięcej: jednak  niecierpliwiły sių 
trzy młode i pełne werwy niewiasty, a 
mianowicie: Ewa Piekarska, Anna Fabi- 
siak i Irena Sulejewska, wszystkie mie 
szkanki Chojen. 4 

O godzinie 9 biuro wreszcie otwar: 
to, trzy bohaterki rzuciły słę jednocześnie. 
Zrobił się zator. Obojętmy na wszystko 
tłum odepchnął je na stronę. Gdy znala- 
zły się na uboczu między kobietami za- 
'wrzałą żąciekła wałka. 

Szpiłki, grzebienie, cżęści garderoby 
a nawet buciki fruwały w powierzu. 

I krwawo by się to skończyło, gdyby 
nie pósterumkowy. 

Wojownicze niewiasty poprawiły swe 
potargane tualety i poszły do XI komi- 
sariału P. P. skąd po spisanym protokule 
wypuszczono je na wolność. 


Dla mieszkańca 
z Ozorkowa 


To historja calkiem nowa. 


(x) Wieczór... na ulicach pustki. Na 
dworzec kolejowy Śpiesży mieszkaniec 
Ozorkowa, Szaja Berkowicz. 

Nagle podchodzi do niego mężczyzna: 

— Pan do pociagu? — Ja też! 

Ida razem... Wtem wyminął ich jakiś 
meżczyzna i gubi na ulicy Traugutta pa~ 
czkę. 

Berkowicz z przygodnym  łowarzy: 
szem zgubę natychmiast podnieśli. Led- 
wo to uczynili a już nadbiegł ów niezna- 
jomy i mówi: 

— Zgubiłem 800 dolarów, panowie je 
znaleźli! 

Nie pomogły protesty. Pseudoposzkó 
wany, obrewidował kieszenie obu śpie- 
szących do pociągu, nie omieszkując jed- 
nocześnie skraść Borkowiczowi kilkana: 
ście złotych. 

Po rewizji tej towarzysz p, B. zbiegł 
również a Borkowicz zosał sam bez gro- 
sika w kieszeni. 
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Y. CROSS. ` 


PRAWO SERCA. 


POWIEŚĆ. 


Od kilku dni żyła już w dziwnem oszo 
łomieniu, Dotychczas nierotrzymała żad- 
nei odpowiedzi na swój list; matka ostrze 
gała ją jednak, aby nie czekała, albowiem 
Roland napewno rozgniewał się po otrzy 
maniu nieprzyjemnej wiadomości; jedyną 
pociechą mogłoby dlań być natychmia= 
stowe małżeństwo Heleny z innym męż- 
czyzną. 

Według twierdzenia matki, istniał ta- 
ki człowiek, który kochał Helenę; był 
nim niejaki pan Jan Wilta, emerytowany 
urzędnik ministerialny. Gdyby Helena 
zgodziła się wyjść zań zamąż zaoszczę- 
dziłaby sobie i swej rodzinie, a także Ro- 
landowi obaw i trosk, które były skut- 
kiem jej nieopatrznego kroku. W ten spo- 
sób nie przestawała matkę przekonywać 
Heleny. Spodziewała się naturalnie za- 
wsze, że jej córka „zrobi lepszą partję", 
ale teraz już było zapóźno myśleć o tem. 
Nie można przecież było czekać: każdy 
tydzień oznaczał wzrost niebezpieczeń- 


stwa zostania z oczekiwanem dzieckiem 
na lodzie. A szkoda! Jej piękność i ory- 
ginalność przepowiadały jej zupełnie in- 
[W los, aniżeli ona sama sobie zgotowała.. 


Jedynem wyjściem z arcytrudnej sytuacji 
było przyjecie oświadczyn podetarzałe- 
go, ale solidnego kawalera. 'Pani Torne 
powtarzała to dzień po dniu, bolejąc nad 
brakiem doświadczenia i przebiegłości 
swej córki, która mie chciała i nie umiała 
wykorzystać nadarzającej się sposobno- 
ści w celu urałowania swej dobrej sławy. 

Helena oglądała teraz obojętnie bran- 
soletkę, przysłaną przez p. Wilte. 

— Nie -mogę jej przecież przyjąć, — 
myślała, — i wcale ni na jego podarun- 
kach nie zależy. Jeden pocałunek Ro- 
landa ma dla mnie większe znaczenie, ani 
żeli wszystkie Klejnoty Świata razem 
wzięte. Dlaczego muszę być taką nie- 
szczęśliwą? Czy rzeczywiście na to za- 
służyłam? Czy umiłowanie samotnego i 
nieszczęśliwego człowieka jest zbrodnią? 
Nie wyrządziłam przecież niżomu żadnej 
krzywdy. Nie popełniłam też żadnej 
zbrodni, chyba najwyżej zrobiłam, fałszy- 
wy krok; niestety świat błędy towarzy- 
skie karze o wiele surowiej, aniżeli naj- 
większe nawet przestępstwa lub zbrod- 
mie. Czy żałuje wobec tego, że postąpi- 
łam nierozważnie? Nie, nie i jeszcze raz 
nie! Jaką ja byłam szczęśliwą! Jakie 
radosne przeżyłam chwile. Tego nikt 
nie zabierze, żadna moc nie zdoła mi wy- 
drzeć tego, co przeżyłam. 

Usiadła na sofie. Trzymała jeszcze 


ciągle bramsoletkę w ręku, chociaż na 
nią nie patrzyła. Z oczu jej spływały go- 
rące łzy. 

— Rolandzie, — szeptała do swoich 
wyczarowanych z niedawnej przeszłości 
wspomnień, — chętnie będę cierpiała i 
zdobędę się na największe nawet poświę 
cenie, bylebym tylko od czasu do czasu 
mogła ciebie zobaczyć, utonąć w twoim 
uścisku | uczuć twoje gorące pocahimki na 
mych ustach. 

Siedziała zamyślona przez wiele mi- 
nut I nie zauważyła, że drzwi się cicho 0- 
tworzyły i do pokoju weszła Eugenia. 
Suknia siostry była ostatnim krzykiem 
mody i istnym poematem z jedwabiu i ko 
ronek. 

— Heleno, — rzekła ostrym i nieprzy- 
jemnym głosem, — dlaczego nie wracasz 
do nas? Wszyscy o ciebie pytają i ma- 
musia jest niezadowolona! 

— Nie mam chęci. Nie lubię tańczyć. 
Powiedz, że jestem chora, albo wymyśl 
cokolwiek innego. Chcę mieć spokój. 

— Ależ pan Jan jest na dole. Powia- 
da, że obiecałaś mu kilka tańców, — sfa- 
rała się Eugenja przełamać jej upór. U- 
siadłszy przy Helenie na sofie, ciągneła 
dalej przymiłając się — Heleno. przyj- 
miesz go, jeżeli ci się oświadczy, niepraw 
da? Mam wrażenie, że on to uczyni dzi- 
siaj wieczorem. Musisz się na to zdecy- 


dować! Jeśli to jest prawdą, co mama mi 


opowiadała, to byłoby rzeczą wprost 
straszną, gdybyś nie wyszła jak naj: 
szybciej zamąż. Roland nie może się 


przecież z tobą ożenić, musisz więc zna- 
leźć sobie innego. Dlaczego patrzysz ne 
mnie tak dziwnie, Heleno? 

— Co œ mama powiedziała? 

— Tak.. wiesz przecież.. ale to nie 
jest takie straszne dla ciebie, jakby to by- 
ło dla wielu innych. Masz przecież tylu 
adoratorów. Od ciebie zależy, kogo 2 
nich wybierzesz sobie na męża. Pan Jan 
jest jednak z nich wszystkich najboga- 
tszym, dlatego też powinnaś się na niego 
zdecydowąć. 

Helena odsunęła się od siostry, która 
dotąd siedziała tuż przy niej. 

— A więc chcesz, abym przyjęła oświad 
czyny pana Jana i wywiodła go w pole? 
Abym mu niczego nie zdradziła przed ślu- 
bem? R 

— Tak. naturalnie. To byłoby strasz: 
ne, gdybyś mu cokolwiek powiedziała o 
tem, co się tobie przytrafiło. 

— Uważam, że byłoby wielokroć strasz 
niejszem, wywieść w pole człowieka, któ 
ry mię kocha i we mnie wierzy.. Kocham 
jednego Rolanda i pozostanę mu wierną, 
bez-względu na to, co się stanie! 


dea 
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Ale zasady dobre 


Powiedzmy to otwarcie i — prosto z 
mostu: cierpimy w Łodzi na ogromny nie 
dostatek, dający się w naszem życiu pub- 
licźnem na każdym kroku we znaki... 

Na brak obyczajności i społecznego wy 
chowania, 

Bezwarunkowo są w Łodzi stery ludzi 
pod każdym wzgledem kulturalnych, ilość 
ich jednak — znikoma iest w stosunku do 
znakomitej wiekszości takich, którzy — 
mimo szkołe i zewnetrzna, a wiec pozor- 
na tylko ogłada — zachowują sie w życiu 
publicznem, na ulicach miasta, tak, jakby 
Łódź znajdowała sie conajmniej gdzieś w.. 
środkowej Aîryce, wśród lasów Ubangi, 
a mieszkańcami jej byli... murzyni szczepu 
Hotentotów, nie zaś europejczycy XX-go 
wieku... 


AFRYKAŃSKA KULTURA. 


Nie obrażajcie się, mili współmieszkań 
cy, parabola nie jest przesadna. ani zbyt 
naciągnięta nawet... Bowiem tylko rzecze 
ni mieszkańcy lasów dziewiczych mogliby 
zachowywać się tak bezwzględnie jeden w. 
stosunku do drugiego. jak to często można 
zaobserwować przy wszelikch odpowied- 
aich okazjach w Łodzi... 

Opowiadał m! znajomy o nastepującem 
„zdarzeńku”, (którego naoczn. był świad- 
kiem). 


PRĘDKO, BO MI ŚIĘ ŚPIESZY. 


Jechał we wtorek zrara ulicą Narutowi 
cza tramwaj. Na pare domów przed przy 
stankiem przy u.l Skwerowej, jakiś , „pan“ 
'elegancko I dostatnio odziany i na 
genta" wyglądający — chce wyskoczyć, 
ale nie może, bo na stopniu stoi dziesięcio- 
letni dzieciak, uczeń śpieszący do szkoły, 
który chce równeż wysiąść na przystanku. 

— Prędko — wysiadajno. albo właź... 

— Jak słanie. proszę pana... 

— Jazda — prędko. bo mi sie śpieszy! 

— No — niech mnie pan tak nie pcha — 
Krzyknął chłopiec, ale nim zdążył wymó- 
"wić, już został energicznie i bezceremonial 
nie wypchnięty przez „pana“ z tramwaju 
na jezdnie. Pelimiety w przeciwnym kierum 
ku — wyciągnął się na bruku jak długi... 

_ „Pan* znikł na zakręcie ulicy — pottu- 
czonego chłopca podnieśli i odprowadzili 
koledzy. 

Głapstwo, Nic się nie stało. Łodzianin 
jakiś śpieszył się za „interesem“, a że tam 
przy tej okazji dzieciak mógł stracić noge 
pod kołami tramwaju — no.. przecież nie 
stracił... 


CZY TAK POSTAPIŁBY-DZIKI? 


I powiedzcie teraz, mili współmieszkań 
cy, czy porównanie tego łódzkiego „pana” 
do hotentota afrykańskiego iest przesad- 
ne? A może murzyn prędzej obraziłby się 
i powiedział z godnością: 

— Tak żaden czarny z dziećmi nie po- 
stępuie... 

Na każdym kroku spotykamy się w ży 
ciu publicznem miasta naszego z brakiem 
taktu, niekulturalnem nieustępowaniem so- 
bie wzajemnie miejsca, deptaniem po pię- 
tach, nieliczeniem sie i t. d. i t. d.... Interes 
przedewszystkiem a o wszystko inne dbać 
nie warto, 

Przeciętny, typowy łódzki eszefciarz, 
gdy chodzi o inferes, nie zna żadnych prze 
szkód, ani hamulców, dyktowanych przez 
poczucie europelskiej cywilizacji, Zasada 
fa — może skądinąd nawet zdrowa i w in 
feresach pożądana — nie może jednak być 
stosowana wszędzie i zawsze, bo utrudnia 
kulturalne, normalne życie ogół i nierzad 


LI ÓNTE' TORNA WIECZODNE* — Ana 5 grudnia 1925 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


Interes przedewczystniem czyli: Módzka kulwa podpiet 


Typowy łodzianin nie zna hamulca, gdy chodzi o interes --- 
w interesie --- produkują dzikusów w życiu. 


ko prowadzić może do fatalnych skutków.. 

O ile łatwiejsze i przyjemniejsze byłoby 
życie w Łodzi, gdybyśmy, mieszkańcy jej, 
sami starali się nie utrudniać go jeden dru 
giemu tam, gdzie nie zachodzi potrzeba— 


gdybyśmy więcej liczyli się z współobywa 
telami. 

Zaoszczędziłoby nam to niejednej ży- 
ciowej „przykrostki”*, a często i wieikiej 
przykrości. (iaun.) 


Z ojca na syna. 


Pan Il: — Co ten chłopczyk wyrabia? Od godziny już skacze jak 


opętany. 


Pan Il: — To jest dziedziczne. 


stykiem. 


Ojciec jego był zawodowym gimna- 


Premjera w Teatrze Miejskim. 


DZWONEK ALARMOWY. 


(Komedja w 3-ch aktach R. Coolus'a i E. Hennequin'a). 


Żyjemy w okresie spółek. Niewiem 
co ma to wpłynęło. Prawdopodobnie cza 
sy powojenne. Człowiek współczesny 
nie ufa swoim zdolnościom i lukę wrodzo- 
nych defektów wypełnia rozumem drugie- 


0. ; 

Również obecna syfuacja gospodarcza 
składa się na to. Tedy mamy spółki han- 
dlowe, przemysłowe i... literackie. Świat 
Meipomeny również przeżywa kryzys: 
ciągle styszymy alarmujące pogłoski o u- 
padku tego lub tamtego teatru. 

Słowem żyjemy w epoce kryzysu go- 
spodarczego i lit jeg 

Mózgi talentów europejskich nie wie- 
rzą już w błyskotliwość swych piór i szu 


literackie są SA eA Se w 
świecie artystycznym. 

Często pod tytułem sztuki widzimy 
dwa imiona. dwa nazwiska, zespolone jed 
nym kierunkiem twórczości, inwencji lite 
rackiej i marzeniem o... tantjemie autor- 
skiej. 
Właśnie płód takiej spółki literackiej 
Łódź oglądała 'wczoraj w świetle kinkie- 
tów Teatru Miejskiego. „Dzwonek alar- 
mowy“ lekka jak puch komedja skrzy się 
formalnie miriadami piramidalnych dowci 
pów zrodzonych przez życie wykwint- 
nych domów paryskich. 


Szeroka fala humoru i dziwny jak na 
Francuzów sentyment po mistrzowsku 
splecione rękami dwóch, że się tak wyra- 
żę ogrodników literackich daty oryginal- 
mą wiązankę sylwetek współczesnej sto- 
licy Francji. 

Artyzm ten wyczuli nasi artyści i re- 
żyseria Jana Kochanowicza. Wczoraj- 
czy egzamin zespołu Teatru Miejskiego 
wypadł Śn Dyrekcja teatru nie po 
trzebuje obawiać się żadnego dzwonka a- 
lamowego. n "i 


P. Stanistaw Grolicki w roli Roberfa 
Masselin'a uiął typ ten pierwszorzędnie. 
Grę jego we wszy c h aktach ce 
chowały pewmość Partnerką 
jego była ex-Smugomiowa a obecnie Zu- 
zanna Lisolle — Jadwiga: Grzylewska. 
Akcja przemiany z gąski prowincjonalnej 
na wielką damę zaimponowała widowni. 
Emile Lisolle w interpretacji p. Jerzego 
Woskowskiego... zresztą co tu pisać o ar- 
tyście, którego lubi Łódź. Paginoť Szu- 
berta — bajecznie uchwycony dandy 
wielkomiejski i znawca kobiet. O reszcie 
zespołu ze względu na brak miejsca napi- 
szemy w jutrzejszym Kurierze Łódzkim. 

„Dzwonek alarmowy“ dzwoni pięknie 
i odbije się z pewnością echem powodze- 
nia... aż w kasie teatru. R-m. 


Koń ma palto, a ja nie? 


Takie pytanie zadał sobie dowcipny przechodzień. 


Stanisław Wiechczyński szedł sobie 
ulicą Karolewską, gdy wtem przy pewnym 
domu spostrzegł stojącego przy wozie ko 
nia, okrytego ciepłem paltem. 

Zjawisko zgoła powszednie zaabsorbo 
wało mocno ciekawego Stanisława. 

Szybko doszedł «do racjonalnego wnio 
sku, że koniowi palto jest niepotrzebne, je 
mu zaś przyda sie bardzo, przeto bez chwi 
li namysłu ściagnał palto z grzbietu konia 
włożył na siebie, zapiął na wszystkie gu- 


ziki i naispokojniei w świecie ruszył w 
dalszą droge. 

— Do diabła! — kombinował sobie i- 
dąc, — żeby tak jeszcze znaleźć takiego 
rumaka, któryby miał solidne buty na ko- 
pytach, byłbym już kompletnie ubranym. 

Ale takiego już nie znalazł, 


Tymczasem właściciel szkapy niejaki 
Wincenty Kachucki z poblis wsi. Wy- 
szedłszy z domu odrazu zauważył brak 


Łódzka Pytja. 


Zaniepokojony chaosem, panujacym w 
teraźniejszości i przygnębiony pesymisty- 


cznemi przepowiedniami na przyszłość, 
rozlegającemi się ze szpalt pism politycz- 
nych, postanowiłem upewnić się, czy war 
to żyć nadal i w tym celu udałem się do 
„słynnej” wróżbiarki į chiromantki, której 
adres i sławę ujrzałem na jednym ze słu- 
pów reklamowych. 

W przedpokoju połechtał me podniebic 
nie miły swąd smażonego befsztyka, co 
mnie dobrze i różowo usposobiło. Więc, 
połknawszy ślinkę i wytarłszy nogi, zapi 
kałem do drzwi. 

Otworzyła mi jejmość rumiana na obli 
czy, w fartuchu, świadczącym o bogatej i 
nawiasem mówiąc, brudnej przeszłości, ù 
spojrzała przenikliwie. 

— Czy tu sięjwróży? — zapytałem 
skromnie. 

— Kosztuie trzy złote — odparła łódz= 
ka Pytia i wyciągnąwszy tłustą rękę wyr 
wała mi włos z głowy. 

— Ai, — krzyknąłem: a to c ma zna- 
czyć? 

— Ja wróże też z włosów. Pan blon- 
dyn! — rzekła stanowczo. 

— Właściwie tak, blondyn. Czy to bę- 
dzie drożej? 

3 — Nie, cena ta sama. Niech się pan strze 
e aut... 

Ciarki mmie przeszły po ciele: nie dalej 
jak wcżoraj jeździłem tym złowrogim we- 
hikułem. Zapłaciłem żądaną kwote. bo wię 
cej mi chodziło o życie, niż o te marne pie 
niądze, i poddałem się jej badaniom. 

— W drodze list do pana... | 

— Z pieniędzmi, — podsunąłem jej ra- 
dośnie. 

— A czy pan nie wie, że w listach mie 
wolno pieniędzy przesyłać? 

Posmutniałem znowu — 
nie. wolno. 

— Czeka pana rozmowa wieczorową 
porą. Pan jest dentysta? 

— Ktoś mi chce wieczorem zeby wy: 
bić, — przemknęło mi przez głowę. a głoć 
no rzekłem: 

— Nie, a co fakiego?. 

— Krawiec? 

— Nie, a co? 

— Szofer? N 

— Właściwie fo ja chciałem się zapy- 
tać pani: pani jest akuszerką?, 

— A skąd pan wie? 

— Niech mi pani odda te trzy złote, fo 
powiem... 

Spojrzała na mnie pioruńująco į zerwa 
ła się raptem z krzesła. 

— Czy pania obraziłem? 

— Och, befsztyk mi się przypalił, — 
krzyknęła histerycznie i wybiegła zosta- 
wiaiąc mnie samego wobec ciemnej i tajem 
niczej przyszłości. 

— Dlaczegóż ona nie przewidziała, że 
się jej polędwica przypali, — rozmyślałem 
schodząc na dół: coś w tem jednak jest... 


rzeczywiście 


Chcesz byé ZOKÓW, 


By cię nie bolała głowa, 


aao PERŁOWA 


Herbatę 


swego palta-na chuderlawym grzbiecie 
szkapy. 

Nie czyniąc najmniejszych wymówek 
najmniej winnemu w tei sprawie zwierzę 
ciu. ząprzązł go do wozu i pojechał do ko- 
misarjatu, gdzie wyłuszczył cel swego do 
policjantów przyjazdu. 

Tu wysłuchano go w spokoju i obieca 
no sprawe corychlej załatwić. 

Wieśniak, poskrobawszy się w głowę, 
pożegnał obecnych i pojechał w kurtce do 
domu. 
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SPORT. 


Piłkarska statystyka K. S. „Polonia”. Bieg na przełaj warszawskiej Y.M.C.A. 


Tytuł mistrza uzyskał de Virion. 


Pierwsza drużyna rozegrała 48 meczów. 


Jak się dowiadujemy z kierownictwa 
sekcji piłki nożnej K. S. Polonia, ostatnie 
kane statystyczne tego klubu przedsta- 
wiają się następująco: 

„| W roku bieżącym pierwsza drużyna 
ozegrała 48 meczów, z tych wygrała — 
5, nierozegrała — 4, a przefrała — 19. 
tosunek bramek w roku bieżącym 181:95 

Najwięcej spotkań rozegrali Tupalski i 
Bułanow II (po 43). Najwięcej bramek 
zdobyli: Grabowski H — 39, Loth H — 30, 
[Tupalski — 27. 

Druga drużyna rozegrała w roku bie- 
kącym 24 mecze, w tem 18 wygranych, 


ann ZYCIE EKONOMICZNE. 


Bilans Reichsbanku. 


3 mierozegrane i 3 przegrane. Stosunek 
bramek 71.29. 

Trzecia drużyna rozegrała 12 meczów, 
w tem 9 wygranych, 2 nierozegrane i 1 
przegrany. Stosunek bramek 29:11. 

Od początku założenia klubu pierw- 
sza drużyna rozegrała 270 spotkań, w tem 
wygranych 152, nierozegranych 34 i prze 
granych 84. Stosunek bramek 945:480. 
Najwięcej meczów rozegrali: Loth I — 
194, Loth II — 178, Hamburger — 174. 
Zamtman II 183. Bramek najwięcej zdo- 
byli: Grabowski II — 163, Loth II — 141, 
Emchowicz — 115. 


Powody zwyżki ten mąki i chleba. 


W związku z wytworzoną sytuacją na 
rynku zbożowo-mącznym, właściciel po- 
ważniejszego młyna warszawskiego, p. H. 

‘Grasberg, oświadczył nam, co następuje: 

|  „Zboże chlebowe stanowi obecnie pro- 

dukt wywozowy. wobec czego ceny jego 
kształtują się w zależności od cen zagrani 
cznych i od kursu walut obcych. Ponie“ 
waż cena żyta na rynkach europejskich w 
ciągu ostatniego miesiąca uległa zwyżce o 
20 do 25 proc. kurs walut zaś (przyjmując 
za podstawę kurs dolara 5,18 zł.) również 
podskoczył o blisko 70 proc.. co łacznie sta 

nowi zwyżke pierwotnej ceny żyta w eks 

porcie o przeszło 100 proc., to zarówno ce 

ny maki jak į chleba kroczą w ogonie tej 

zwyżki, pozostając daleko w tyle, albo- 

wiem zwyżka tych produktów. w porów- 

naniu z najniższemii dotychczasowemi cena 
mi wynosi: 

maka żytnia czferozerowa (była 34 gr. 
— jest 50 gr.) — zwyżka o 36 proc. 

chleb pytlowy w detalu (był 38 gr. — 
lest 52) — zwyżka 36 proc. 

Dopóki surowiec chlebowy, ti. żyto, sta 
nowić będzie artykuł wywozowy. dopóty 
ceny chleba na rynkach wewnętrznych mu 
szą zależeć od-cen żyta na rynkach świa- 


Spekulacja drożyźniana 
rozbije się o puste kie- 
szenie konsumentów. 


Konsument krytycznym wzrokiem pa- 
frzy na wzrost drożyzny, nie ogarnia go 
panika, nie magazvnuje zapasów. 

Czyni to dlatego, że mie ma złotych 
nawet ma kupno majniezbędniejszych 
pftzedmiotów. Ą 

To samo można powiedzieć o kup- 
cach. Ten i ów niewątpliwie rzuciłby się 
dziś na magazynowanie towaru. I tu jed- 
nak stoi na przeszkodzie brak gotówki. 

W takim stanie rzeczy nie należy o- 
czekiwać rozpasania się drożyzny. 

Stare przysłowie powiada: 

Z pustego Í sam Salomon nie naleje. 

Kieszenie nasze właśnie są puste, jak 
nigdy. 

A to chyba nairadykalniejsze jest orze- 
ciwwaga dle =szelkich zakusów spekula- 
<ziezrcya. r 
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towych i od kursu walut obcych, wszelka 
zaś zmiana w tym zakresie nastąpić może 
jedynie bądź to przez zakaz bądź też przez 
silne ograniczenie wywoztt żyta zagranicę. 


Kiub Sportowy warszawskiej YMCA 
zorganizował w zeszłym miesiącu pierw- 
szy tegoroczny wewnętrzny Qross-<oim- 
try, z trasą długości trzy i pół kilometra. 
Bieg odbył się na terenach Saskiej Kępy. 
Startowało 8 zawodników, którzy wszy- 
scy bieg kończą. Wygrywa de Virion, 
członek AZS-u, w czasie 12:50.5, drugie 
miejsce zajmuje Rossa z Polonii, tuż za 
nim, trzecim jest Płocki, nienależący do 
żadnego kłubu. De Virion uzyskał tytuł 
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er" Bilans Reichsbanku na dzień 30 li- 
stopada zdradzał nowe pogorszenie 
zwłaszcza w dużym zmniejszeniu efektów 
przedstawionych do dyskonta. zaś obieg 
biletów Reichsbanku i Rentenbanku wy- 


Dlaczego podniesiono cenę nafty? 


Podniesienie cen nafty nastąpiło po- 
nownie, Jako motyw podają rafinerzy 
zwyżkę kursu dglara. Dziwne, że prze- 
mys? naftowy, korzystający z surowca 
krajowego, dał pierwszy hasło do wzro- 
stu drożyzny i to w momencie szybkiego 
powrotu złotego do kursu z przed ostał- 
niej haussy dolara. Dzięki temu obniżo- 
no nawet od 5 b. m. ceny mąki. Charak- 
terystyczne. że bezkrytyczna akcja naf- 
ciarzy, godząca bezpośrednio w budżet 
państwa, nie spotkała się ze sprzeciwem 
czyntików miarodajnych. Bronimy zdro 
wych interesów przemysłu i nie może- 


my dopuścić do tego, aby śrubowanie cen 
przez jakiś spekulacyjny kartel zabiło ca- 
łą naszą wytwórczość, prowokurjąc ogól- 
ną drożyznę utrzymania i robocizny. Spo 
dziewamy się, że solidne rafinerje krajo- 
we opamiętają się zawczasu; wycofując 
się z tej ryzykownej akcji, która sprawi- 
ła, że w chwili poprawienia się kursu — 
cenę nafty podniesiono o 16 proc. (z 46 na 
52 zł. za 100 kg. loco skład w chwili po- 
prawienia się kursu złotego — cenę nafty 
podniesiono o 16 proc. (z 46 na 52 zł. za 
10 kz. loco skład). 
—— 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagranicą. 
Za 100 złotych polskich: Zurych 55.60, 
Berlin noty większe 59.70 — 60.30, wy- 


płaty na Warszawę 53.36 — 53.64, na Ka , 


towice 55.86 — 56.14, na Poznań 54.86 — 
55.14, Gdańsk 68.92 — 69,08, wypłaty na 
Warszawę 67.42 — 67.58, Wiedeń czeki 
88.45 — 88.95, banknoty — Praga 435. 
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Londyn. N. Jork 4.85, Holandja 12.06 i 
pół, Francja 126.50, Belgja 107, Włochy 
120.25, Niemcy. 20.36, Szwajcaria 25.15, 
Dania 19.37, Szwecja 18.14, Norwegja 
23.90, Helsingfors 192.25, Praga 163.56. 

Paryż. Londyn 12.692, N. oJrk 26.21. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.845 — 
124.155, 100 złotych polskich, 68.92 — 
69.08, czek na Londyn 25.19, wypłaty te- 
legraficzne na Berlin 123.695 — 124.005, 
na Warszawę 67.42 — 67.58. 

Zutych. Paryż 19.20, Londyn 25.16. N. 
Jork 5.19, Berlin 1.23.6, Wiedeń 73.15, Bu 
dapeszt 0.72.7, Bukareszt 2.35. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za je- 


den funt szterl. 4.85 1/8, tendencja niesta- 
ła. Za 100 jednostek monetarnych: Pa- 
ryż 3.83 i pół, Berlin 23.80. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA, 


Nowy Jork, 4 12. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 3.600, wewnątrz 
kraju 45.000, wywóz do Angli 2.000, na 
kontyment 2.000. Loco 20.75, grudzień 
20.23 — 20.25, styczeń 19.58 — 19.64, ma- 
rzec 19.53 — 19.54, kwiecień 19.36, maj 
19.19 — 19.20, lipiec 18.82 — 18.85, sier- 
pień 18.65, wrzesień 18.50, październik 


18.31. 
Nowy Orlean, 4 12. Bawelna . Loco 
19.40, styczeń 19.21, marzec 18.814 maj 


18.60, lipiec 18.35, październik 17.72. 

Liverpool, 4 12. Havas. Bawełna. O- 
twarcie giełdy. Styczeń 10.06, marzec 
10.10, maj 10.11, lipiec 10.06. 

Zamknięcie giełdy: styczeń 10.13, ma- 
rzec 10.17, maj 10.19, lipiec 10.15. 

Brema, 4 12. Bawełna amerykańska 
21.99 centó:w dolarowych za lbs. 
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Najlepsi fechtmistrze świata: 

Wynold Daniels, D. de Jong, 

A. E. W. de Jong, O. Schiff 
i W, Bronswe” 


mistnza warszawskiej YMCA. Organiza» 
cja zawodów, spoczywająca w rękach p, 
Kurniekiego, bardzo dobra. Po starcie 
zawodników YMCA w okręgowych mij 
strzostwach pływackich, jest to drugi w 
tym sezonie ich występ sportowy. Nale: 
ży podkreślić z uzasadnieniem ten powrój 
do sportu ze strony YMCA, tak wysoką 
niegdyś postawionego tam przez p. Fran- 
ka Eymana, a następnie przez parę lat nie 
co zaniedbanego. 


kazał dalsze skurczenie o 220 milj. mn. 
Zapas złota wzrósł bardzo nieznacznie 0 
kilkaset tysięcy mk. n, zapas dewią 
wzrósł o 17,2 mili. mk. w stosunku do ze 
stawienia na 14 listopada. Ilość biletów 
Reichsbanku pozostających w obiegu wy4 
nosiła 2423 milj. mk. wobec 2558 mili. mk. 
w dniu 14 listopada. Pokrycie w złocię 
wynosiło w okresie sprawozdawczym 
49,8 proc. wobec 47, proc. w dniu 14 listo. 
pada. Pokrycie w złocie i dewizach 
66 proc. wobec 61,8 proc. Obieg biletów, 
Rentenbanku wynosił 1322 mili, mk, wo- 
bec 1397 milj mk. w dniu 14 listopada 1925 
roku. 

WEEK PRL ZPT RTZ WE AEE URO 


POŻYCZKA FRANCUSKA W AME- 
RYCE. 


nm Attaché finansowy przy ambasa 
dzie francuskiej w Stanach Zjednoczonych 
donosi, że pożyczka Morgana przeznaczo- 
na dla Francji, jest dotychczas w całej 
swej sumie nie naruszona i pozostaje do 
dyspozycji rządu francuskiego. Rząd 
francuski natomiast nie śpieszy się z pod 
jęciem tej sumy, dopóki kwestje dotyczą: 
ce długów wojennych nie zostaną całko- 
wicie | bezspornie załatwione- 
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Na giełdzie zbożowej -- 
wyczekiwanie. 


Poznań, 5 12. Urz. not. za 100 kę. fr. 
st. załad., ładimki wagonowe. Żyto 20.75) 
— 21.75, pszenica 33.50 — 34.50, jęczmieńł 
zwykły 19 — 21, — brow. wyb. 23 i pół 
— 24 pół, owies 19.25 — 20.25, maka żył 
nia 70 proc..32 i pół — 33 i pół, — 65 proc. 
33 i pół — 34 i pół, — pszenna 65 proc. 49 
— 52, o$pa żytnia 14 — 15, — pszenna 16 
— 17, ziemniaki fabr. 2.50 — 2.70, groch 
polny 24 i pół — 25 i pół, — Victoria 32 — 
36. Tendencja niejednolicie chwiejna. 

Wilno, 5 12. Ceny w hurcie za 100 kg. 
loco skład Wilno. Notowania Wiłeńskie- 
go Syndykatu Rolniczego: żyto 22—22.50,; 
jęczmień 21 — 21.50, owies 23 — 24 psze 
nica 28, groch polny 28, ziemniaki 7 — 8, 
siano 8 — 9, słoma 6 — 6.50. Tendencja 
mocniejsza, dowóz średni, 

Warszawa, 5 12. Na Giełdzie Zbożo- 
wo-Towarowej notowań nie było., Uspo- 
sobienie w dalszym ciągu wyczekujące 
przy tendencji chwiejnej. 
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TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejski daje dziś po południu po raz o- 
statni przed zejściem zupełnem z afisza znakomi- 
tą komedję Stefana Żeromskiego „Uciekła mi prze 
pióreczka”. Początek o godz. 3 m. 30. Ceny naj- 
niższe (od 40 groszy). a 

Wieczorem po raz drugi arcywesoła kroto- 
chwila francuska Coolus'a i Hennequina „Dzwo- 
nek alarmowy". 

W niedzielę, o godz. 3 m. 30 po cenach zniżo- 
nych pełna żywiołowego humoru, młodzieńczej 
werwy I głębszego sentymentu komedja J. A. Kl- 
sielewskiego „W leci”, z udziałem Janusza War- 
neckiego 1 Marji Modzelewskiej w rolach naczel- 
nych. 

Wieczorem .po raz trzeci krotochwila Coplus'a 
£ Hennequin'a' „Dzwonek alarmowy". Bilety ulgo- 
we mimo niedziel, ważne. 

W poniedziałek 'wieczorem raz jeszcze po ce- 
nach najniższych" ukaże się „W sieci* 'z udziałem 
utalentowanych gości warszawskich Marji Modze 
lewskiej i Janusza Warneckiego. 

We wtorek (święto Niep. Pocz.) o godz. 3 m. 
30 po poł. ciesząca się stałem powodzeniem sensa 
cyjta komedia Savoir'a „Wielka: księżna I chło- 
piec hotelowy", urozmaicona, w akcie. 3-cim. śpie- 
wem solowym i zbiorowym oraz tańcami (kabarst 
tosyjski). 


f TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 
Dziś, w sobotę, o zodz. 4 po południu,,po ce- 
mach najniższych dla młodzieży szkolnej „Ułani 
księcia Józefa" po raz ostatni w sezonie. 


: Cena prenumeraty: 


„XÓDZKIE ECHO WIECZORNE", — dnia 5 grudnia 1925 roku. 


W niedzielę o godzinie 4 po poł. wesoła kro- 
tochwiła w 3-ch aktach „Kontroler wagonów Sy= 
plalnych* z pp. Sabą Zielińską | Urbańskim w ro- 
lach głównych. Wieczorem wznowienie sztuki w 
4-ch aktach ze Spiewami i tańcami „Stare miasto" 
F, Dominika. Sztukę urozmaicają solowe popisy 
wokalne. 

Poczynając od przyszłego tygodnia Teatr Po- 
pułarny wszystkie przedstawienia od poniedział- 
ku do piątku włącznie grywać będzie po cenach 
najniższych od 50 gr. do 1.50 gr. 

Zrywając z dotychczasowym systemem grywa 
nia tej samej sztuki przez cały tydzień dyrekcja 
Teatru poczynając od nadchodzącej niedzieli wpro 
wadza na repertuar dwie” sztuki, które będą gry- 
wane na' zmianę. 


JUTRZEJSZY PORANEK MUZYCZNY Z UDZIA- 
ŁEM STANISŁAWA GRUSZCZYŃSKIEGO. 


Jutro przyjeżdża do Łodzi Stanisław Grusz- 
czyński 1 weźmie udział w niedzielnym poranku 
muzycznym naszej orkiestry filharmonicznej, któ 
ry odbędżie się punktuałnie o godz. 12-ej*w“pol. 
Czeka więc nas istotnie niezwykła uczta artysty- 
czna, albowiem tenor bohaterski p. Stanisław Oru 
szczyński jest obecnie. filarem t chlubą opery war 
szawskiej, którego fenomenalny głos mieliśmy o 
kazję niejednokrotnie podziwiać. Program koncer 
tu jest bogaty I efektowny, a ceny biletów niee 
zmiernie niskie, tak, że sala Filharmonii jak zwy» 
kle tak i tym razem zapełniona będzie do ostąt- 
niego miejsca. 


KONLERT PROF. J. TURCZYŃSKIEGO. ` 


Na'5-tym koncercie z cyklu mistrzowskich kon 
certów w czwartek, dnia 10 b. m. o godz. 8.30 
wiecz, w sali Filharmonji wystąpi znakomity pia- 
nista prof. Józef Turczyński, którego występy we 
wszystkich niemal stolicach Europy były przed- 
miotem uznania ze strony krytyki i publiczności. 
Na program koncertu łódzkiego prof. Turczyński 
wybrał najpiękniejsze utwory ze swego nader bo- 
gatego repertuaru. Nie ulega wątpliwości, że kon- 
cert prof. Turczyńskiego cieszyć się będzie za- 
służonem powodzeniem. 


Pani aarolina Bjórnson, wdowa po znakomitym pisarzu Bjórnsternie Björnson. laureacte Nagrody 
literatka — obchodziła 90 urodziny, Otrzymała przy tej okazji szereś powinszowań od człoaków rozmaitych rządów, 
Solenizantka w otoczeniu kwiatów przysłanych jej w dowód pamięci, 


Ceny ogłoszeń: 


1 


Anslicy nie prędko jeszcze zapomną swej popularnej królowej Aleksandry, 


W jednym z licznych przytułków dla sierot, ufundowanym przez zmarłą, przeło! 


żona zakrywa krepą portret fundatorki, 


Reklama ---to potęga! 


Nobla, — sama znana 


Mo dny kanefrefle naryski, 


EEIE PTEE SAEN EY 
Papierajcie.Ehrześdiańskia 
dale Aleje Hośtuseki 73 


Wszystko dostać tam można. 
CAE ERT | 


nr. med. jee udziela ko- 
ropetycji, kon- 
wersacji, literatury, 
gramatyki, Cegiel- 
A niana 17, front ll p. 
phoreny akor- m. 6 Neujahr, 151 
ne włosów we- 
neryczno i mo- D] 
czoploiowe 
Leczenie Swlaitem f 
(Lampa Kwarcowa) 
promieniami Ro- 
entgena od 9—2 
4-9. od 4-5 dla pań 
Oddz. poczekalnia 


Zawawzka W i 
tel, 25-38, 


lagubiono 2 weksle 
z wystawienia 
Leba Szapiro Zae 
wadzka 49, płatne 
6/12 — 20/12 1925 r, 
powyższe unieważ- 
150 


e - = 
Ołószenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


W Łodzi miesięcznie — = — Zagraniczne o 100 procent drożej. 


— 1350 | Przed tekstem i w tekście 30 i ilimetrowy 1-1 h 
Dla robotaków: w i m= — — — «270 | Za SERA KEY = ALA 3 leka (pi He Bi dry rid b Hay Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów f ofimt 
M pówaójł m, m 212,2 230 | SEIRA ; > 3 * > z administracja nie odpowiada. 

tezy ONO p z UWE ne ? ko 5 e z s *: Artykuły nadestane bez oznaczenia honorarjum uwa- 
„Łódźki Erho Wiec "I i AOR E N T E AR mo A 2 || zane sa za bezplatne, 
ù „Mrjer Łódzki lacznie I. 1.50 | Zwyczajne . . . Ó w a " " „10 „ Rękopisów zarówno użytych jak í odrzuconych redat- 


Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najniniejsze ogłoszenie 50 groszy, 
zo Aaa i e 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicześo „Kurjer Łódzki” 
ul Zawadzka Nr. 1. 


cja nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowski, 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Jan Stypuikowski, 


